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— Pary  i  24 M aja . —
Currier de M arsetlle  z d.iia 19 b m do ­

nosi.  Infant don Enrique wyjechał ztąd o go­
dzinie 4 z xiężną żoną swojej i z tow arzysza­
mi dwom a. Najął cały dyliżans dla siebie i 
swojego orszaKu. Jcdzie do Bajonny.

W Ga/t gna.'iis Messenger  z dnia 22 b. m. 
znajduje się list z d, 16 maja napisany do te ­
go dziennika przez doktora Duff, lekarza a n -  
gielsl iego w  G enuy ,  o ostatnich chwilach O ’ 
Gonnella, o k tórego śmierci już donieśliśmy. 
Podajemy treść tego lis tu :

„Kilka szczegółów o ostatnich chwilach 
cz łow ieka ,  który odegrał tak ważną rolę na 
scenie św ia ta ,  żywy zapew ne w zbudzą in te ­
res.  Będąc w ezw any na kiika dni przed śm ier ­
cią , do dostojnego chorego ,  mogę je  podać 
do publicznej w iadom ości.  Unia 10 maja 
pierwszy raz ujrzałem 0 'C o n n e ln ;  cierpiał na 
mocną diaryę i na boleści ż o łą d k a , puls jego 
był gw ałtow ny a tw arz  rozogniona. Te sym- 
p tom ata  ustąpiły po użyciu ś rodków  dla cho­
rego slósownych i na zajutrz chory zdawał 
się w racać do zdrowia , ale ponieważ 0 'C o n -  
nel w strę t miał największy do le k a rs tw ,  ten 
stan polepszenia ni„ mógł trw ać  długo. W e  
w to rek  dnia 11 w ieczorem  objawił się nowy 
sym ptom at zapalenia m ózgu ; wzięto się zno­
w u  do środków  energicznych i polepszenie 
w idoczne nastąpiło , ale 0 ’Gonnel znow u nie 
chciał przyjąć żadnych na w ew nątrz  działają­
cych środków . W e  środę 12 maja w ieczorem  
symptomata przybrały jeszcze groźniejszy cha­
r a k te r ,  chory był bardzo niespokojny i w pa­
da ł kilkakrotnie w  malignę. Zastosowaliśmy 
pow tó rn ie  poprzednie ś rodki,  ale tym razem 
bez żadnego skutku. W e  czw artek  w  ciągu 
d n ia ,  wszystkie symptomata odezwały się w ię ­
kszą jeszcze siłą i n ieodpartą  chęcią do snu; 
oddychanie coraz s taw ało  się cięższe i cyrku- 
Jacya krwi nader  u trudzona .  Noc z czw artku  
na piątek przepędził chory w głębokim i m ę­

czącym śnie k tórem u towarzyszył trudny  od­
dech ; kiedy rozm aw ia ł  z osobami stojącemi 
przy łóżku zdawało  mu się że je s t  w L o n ­
dynie. W  piątek Sian jego pogorszył się od­
dychał z największą j u ż ' t r u d n o ś c i ą , zaledwie 
można było słyszeć głos jego ; wyrazy nie skoń­
czone z ust jego wychodziły. W  tym stanie 
zos taw ał chory do soboty ; zdawało się, że 
poznaje otaczających go ,  ale nic nie mówił, 
ani żadnego nie robił  poruszenia.

Doglądałem 0 ’Connela wspólnie z p. B e -  
retta doktorem  z G enuy ,  i z młodszym leka­
rzem francuzkim , przybyłym tutaj z sławnym 
trybunem  Irlandyi. Na dzień jeden  przed śm ier­
cią odbyliśmy naradę z doktorem  V iv ia n i , 
najstarszym z lekarzy Genueńskich który tu ­
taj cieszy się w ielką reputacyą.  Idąc za jego 
r a d ą ,  przystawiliśmy jeszcze pijawki do skro­
n i ,  ale wszystko na próżno- Chory u m arł  
dnia 15 o godzinie w p ó ł  do dziesiąićj.

Przez cały czas jak zajmowal.smy się zdro­
w iem  0 ’Conne la ,  nie podobna było nakłonić 
go do wzięcia lekars tw a,  a naw e t  pożyw ie­
nia. Przez czterdzieści ośm god z in n ie  chciał 
on w cale brać napoju. Inaczej skon jego mo- 
żeby jeszcze wstrzymać zdo łano ,  lecz osłabie­
nie ciała i zdolności w połączeniu z silnem 
usposobieniem  do zapalenia m ó zgu ,  musiało 
spow odow ać  śm ierć w  krótkim czasie.

N astępne wyrazy znajdujemy jeszcze w  li­
ście z G enuy z dnia 16 maja. B o  jednego  tyl­
ko doktora wyrzekł kilka wyrazów z prośbą, 
by trumny nie zamknięto zbyt w cześnie nad 
jego zw łokam i,  ponieważ był p e w n y m ,  i i  
w padn ie  w  letarg p rzed skonaniem zupełnćm. 
N ajgorętszem jego życzeniem było um rzeć  w  
Rzymie z b łogosław ieństw em  Piusa IX . i o b ­
ja w i ł  w  ciągu podróży życzenie, by ,  jeżeli 
um rze w  d ro d ze ,  przynajmniej serce jego by ­
ło złożone w  stolicy katolickiej-religii.  Myśl 
tę  miało mu podsunąć polecenie R o b c t a  B ru ­
ce ,  by serce jego spoczywała w  ziemi św ię­
tej przy grobie Zbawiciela. Życzenie 0 ’Conne-
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la zostanie wykonanem i zarazem ciało jego 
przevviezior.em będzie do Irlandyi.

Oio jeszcze następnie szczegóły podajemy 
o śmierci O Conneia z listu z Genuy po dzień 
16 maja: „Nie możemy już  w ątp ić ,  ż e O C o n -  
nel zakończył życie przytłoczony ciężarem nie 
samych cierpień fizycznych. 0 ’Connel prawie 
z w łasnćj woli opuścił życie, k tóre dlań się 
stało nieznośnym ciężarem. Na próżno na 
dw a dni przed śmiercią lekarze i przyjaciele 
starali się przez gorące napom nien ia ,  w z b u ­
dzić ufność w  jego duszy i błagali go ,  by po­
zwolił działać sztuce dla zwalczenia złego , k tó­
r e  przedstawiało tyle jeszcze sposobności do 
wzlćczenia. Na te wszystkie prośby 0 ’Con- 
nel odpow iadał tylko milczeniem i spojrze­
niem sm u tn em ,  a ręką odpychał podaw ane mu 
leki. Przez czterdzieści ośm godzin tćj walki 
zachow ał on w  zupełności przytomność , b ę ­
dąc pogrążonym w eśn ir  na pół letargicznym. 
Na kilka m inut pized śmiercią zdaw ał się od­
zyskiwać życie pod w pływ em  jakiejś n ie p u k o -  
jącćj myśli, podniósł się na łożu  i prosił le­
karzy , by prędzój nie zamykali t ru m ry  aż się 
p rz e k o n a ją , iż um arł  rzeczywiście. W  krót- 
ce skonał i uw ażano  w istocie, że przejście 
od życia do śmierci było tak mało widocznem , 
iż ła tw o  można by go wziąść za pogrążonego 
w e  śnie.

Śmierć znakomitego ir landczykaa szczegói- 
nićj okoliczności,  które jćj towarzyszyły, wy­
w o ła ły  silne w rażen ie  w  Genuy.

W id łu g  rapo r tu  kontr-adm irała  B r u a t ,  w  
d. 17 Grudnia zdobyto osta tn ią i najw ażniej­
szą ufortyfikowaną pozycyę po w stań có w  na 
0 ’Taheiti zw aną  F autanza .  Ochotnicy w  d a r ­
li się na skałę pod p rzew odnic tw em  przeku­
p ionego k r a jo w c a ,  kiedy z drugićj s t i o n y , zkąd 
w łaściw ie  był przystęp do skały , fałszywy a- 
tak  przypuszczano. W e d łu g  o p isu ,  o w a  f o r -  
tyfikacya jestto skała na 100 m e trów  wysoka, 
z brzegami prostopadłemi ze wszystkich stron. 
Ochotnicy dostali się na nią rob iąc  dziury  w  
skale dla postaw ienia nogi i wbija jąc żelazne 
kołki do trzym ania . Gdy p ierw si ludzie dosta­
li się na szczyt spuszczono drabiny sznurow e. 
Nagle w tyle oblężonych okazał się oddział 
francuzów. Oblężeni niespodziewając się a- 
taku z tej s t r o n y , której wcaie nie strzegli, 
poddali się bez wystrzału . Nikt p rze to?  w al­
czących nie zginął. W  kilka dni złożyli broń  
wszyscy naczelnicy i! gu b ern a to r  d o n o s i ,ż e  
spodz iew a s ię ,  iż w  końcu  grudnia rozbroi 
wszystkich m ieszkańców i że p io le k io pat F rań-  
cyi na  całćj wyspie uznanym zostanie.

—  D nia  25 M aja. —
N ią ię ta  N em ours  i M ontpensier  mają za­

m iar  przepędzić porę  kąpieli w  roku  bieżącym 
w  Bareges ,  w kąpielaph p iren e jsk ic h , podo­
b n o  już  wydano  rozkazy, by przygotowauia 
stosow nie  wykonano . 1

'Siecie m ó w i , ii w pad ła  w  ręce policji 
przez  nieostrożność o so b a ,  której zachow aniu

pow ierzono  Korespondencyę pomiędzy xięciem 
Bordcau.-  a jednym z tutejszych jego  ajentów.

Jak  tylko królowa P om are  poddała się Fran- 
cyi, natychmiast kilka rodzin angielskich dotąd za­
mieszkałych na 0 ’T ahe it i ,  czynić zaczęło przy­
gotow ania  do w y jazdu ,  ale angielscy metody- 
s towscy Missyonarze postanowili nieopuszczać 
wyspy. Na ich p rośbę ,  by dla obrony zamiesz­
kałych w 0 ’TaLuiti Anglików dow ódca ta m e -  
cznćj stacyi morskićj angielskićj m ianow ał 
k o n su la ,  odpowiedział tenże ,  że w przód m u­
si do tego otrzymać od swego rządu pełno­
m ocnictwo.

Porte/iille  który n iedaw no stał na stronie 
pana M o lć ,  przeszedł zupełnie na stronę pa­
na Guizol.

Proboszcz z St. Roch , który z pozwolę- 
niem r z ą d u , ma założyć w G landier s towarzy­
szenie duchow ne  zakonu t ra p is tó w ,  o trzymał 
już  od przeszło 50  osob prośby o przyjęcie.

—  L ondyn  22  Maya. —
Jego  C. W .  Wielki X iążę K onstan ty  Ros- 

syjski dziś przybył do W oolw ich  z R o t te rda­
mu parosta tk iem  B lack E a g le  i natychmiast 
udał się do s to l icy , gdzie stanął w  hotelu 
Mivart.

Margrabia de N orm anby przybył tu w czo ­
raj z Paryża i miał z lordem John  Russel d łu ­
gą konferencyę.

Rząd portugalski ma być go tów  cło przyję­
cia trzecićj częśc. pożyczek don Miguela.

Times ogłasza dz.ś uwiadom ienie  konsula 
m exykańsk iego , w  k tórćm  tenże donosi , że 
wszystkie tow ary  taryfifą u.ex kańską zakazane 
po w p ro w a d ze n iu  ich do Mexyku portam i za- 
ję teini przez am erykanów  zostaną przez w ła ­
dze mexykanskie zabraneini i że wszystkie po­
dobne o w a r y , będą musiały now e cło o p ła ­
cać. P os tanow ien ie  to nie v rpłynie na h an ­
del angielski, a lbowiem mexykam e n ie  tak 
rychło dojdą do posiadania p o r tó w ,  a tymcza­
sem producenci nasi raz zapew nią  sobie zyski.

—  D nia  23 M aja. —
H rab ia  Clarendon nowy lord nam iestn ik  Ir- 

landyi w  pizyszły w iórek  uda się do Dublina.
Piszą z D ublina  pod dniem 18 b. m. S to ­

sow nie  do dawnego zwyczaju o zgonie lo rda 
nam iestnika Irlandii uw iadom ioną  zostaje lu­
dność, tal jak  o skonie członków rodziny k ró ­
lewskiej tylu wystrzałam i z dzia ł ,  daw anem i 
od minuty do mrnuty, ile zmarły lat liczył. 
W  skutek lego działo wielkiego k a l i b r u  w  Da r­
ku dublińskim um ieszczone , dało dziś r a n o 66 
wystrzałów , bo tyle lat iord B eshorough  li­
czył- Zarazem w szystkie okręta stojące na 
rzece i w  porcie K ingstow n spuściły flagi do 
pól masztów  na znak żałoby. Jakkolw iek  od- 
d aw n a  w ie d z ia n o , że słabość nieboszczyka 
śm iercią skończyć się m u s i ,  zawsze iednak 
s tra ta  n ie zm ie rn a ,  jaką k raj poniósł ,  rozcią­
gnęła żałuhę nad całćm miastem. Cała Irlan- 
dya będzie ubo lew ać  nad tym zgonem , ponie­
w aż  w  dzisiejszćm strasznćm położeniu  k ra­
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j u ,  śmierć lorda Besborough  jes t p raw dziw ą 
klęską.

S ta n d a rd  czyni u w ag ę ,  o przyjęciu w a ru n ­
k ó w  podanych przez pułkow nika Wylde ju n ­
cie O porto  w imieniu królowej Donny Maryi. 
Co do pierwszego w a ru n k u ,  to je s t ,  że Liz­
bona  i Oporto  mają Dyć zajęte przez wojska 
sep tem brystow skie ,  W. Brytania nie może przy­
jąć  tego w aru n k u  za podstaw ę układu. Jak ­
kolwiek fakta poprzednie uspraw iedliw iają  to 
żądanie pod pewnym w zg lę d em , zawsze je ­
dnak zbyt silnie maluje ono brak zaufania w 
słowie królowej i byłoby przeciwnem  wszyst­
kim zwyczajom dyplomatycznym. Drugi w a ­
r u n e k ,  by koszta wojny prowadzonej przez 
ju n tę  O porto  pokrytemi zostały przez rząd kró­
low ej,  jes t  bardzo surowy, ale k ró low a może 
go przyjąć, nie ubliżając wcale godności k o ­
rony. Nie mniej ciężkim je s t  trzeci w arunek  
stanowiący, że oficerom miguelistowskim słu­
żącym w  w ojsku  junty, mają być zachowane- 
mi ich stopnie w o jskow e;  w  każdym razie je­
dnak można go przyjąć jako środek w cale roz­
tropny. W  ten sposób odjętoby s tronn ic tw a  
m iguelis tów  wszelki pozór prowadzenia w oj­
ny, uspokojenie kraju stałoby się daleko ła ­
tw ie jszym , zu pe łn ie jsz śm , prędszem. Na nie­
szczęście, pierwszy z tych trzech w arunków  
przedstaw ia tyle trudnośc i ,  iż myslćć naw e t  nie 
m ożna o układzie. Teraz  chodzi tylko o to, 
jakie s tanowisko Anglia i H isz p a n ia , jako m o­
carstw a pośredniczące, zajmą względem junty. 
Zdaje s ię ,  że pułkow nik W y ld e ,  przedstaw ia­
jąc w a ru n k i ,  nie groził junc ie  jak  niektórzy 
dowodzili. Zresztą w dzisiejszym stanie rze­
czy wątpić należy, by W . Brytania chciała u- 
żyć a raczej nadużyć niezmiernśj przewagi sw e­
go oręża przeciw  narodow i m ałem u lecz w a ­
leczn em u , który praw  swoich broni.  Co do 
in terwencyi hiszpańskiej w ątpić  należy, by A n­
glia na tu przystała. W  ten sposób bow iem  
Hiszpanię nazwyczajonoby do mięszania się do 
sp ra w  portugalsk ich ,  co tylko nader  niebez- 
piecznóm staćby się musiało. Jakkolw iek  dziś 
ta  in te rwencya mogłaby posłużyć do poparcia 
w id o k ó w  bezpośrednich Donny M ary i,  zawsze 
jednak  podkopałyby jej w ład z ę ,  k tóra  opierać 
się pow inna na przyw iązaniu  ludu. Jeżeli raz 
przypuścimy zasadę ,  że Hiszpania mięszać się 
może do spraw  P ortuga li i ,  nie podobna prze­
widzieć jaki użytek Hiszpania zrobi z swój 
p rzewagi materyalnćj i z bliskości granic dla 
zajęcia pud swój w pływ  P ortuga li i ,  by ją  prze­
prow adzić  przez wszystkie zmiany, których sa­
m a tak często je s t  tea trem . S łow em  potrze­
ba ,  ażeby Portugalia  została niezależną i w u -  
żywaniu swoich instytucyj, by mogła zabliźnić 
rany zadane w o jną  dom ow ą i now ą epokę p o ­
myślności rozpocząć.

—  D n ia  24 M aja . —
Jej K ró lew ska  Mość przedwczoraj w  p a­

łacu  Buckingham przy jm ow ała ,  przyczćm p re ­
zentowanym został x ią ię  następca tronu  Lu- 
k ieski,  mąż siostry xięcia B ordeaux.

' Z  P ortsm outh  donoszą,  że parostatek Bh/- 
dogg  wczoraj odpłynął ztamtąd z depeszami 
lorda Palinerston do Lizbony. Dziś spodzie­
w ają  się tam przybycia komodora Napier, któ­
ry natychmiast odpłynie do Lizbony okrętem 
S t. V incen t, mającym 850 ludzi osady.

— D nia  25 M aja . —

G azeite  donosi ,  że kró low a ozdobiła w i­
ceadm ira ła ,  h rabiego Doundouald  (Cochrane) 
wielkim krzyżem orderu  łaziennego. W  ten 
sposób więc potw ierdziła  się wieść o jego re- 
habilitacyi.

—  M adryt 18 M aja. —
W  dniu  15 udał  się m inister  sk a rb u ,  pan 

Salamanca z Aranjuez do P a rd o ,  by w  imie­
niu swoich kolegów  przedstawić królowi k o ­
nieczną potrzebę mieszkania ta m ,  gdzie mie­
szka jego żona i uczynić krok do zgody mał- 
żeńskićj.  D ziw na rzecz ,  iż tak draż liw e po­
lecenie dano w łaśnie m in is t ro w i , którego król 
najmniój lubi. Dla tego też król podobno nie 
chciał zgodzić się na projekt pana Salamanca. 
T en  wczoraj w  A ranjuez miał długą konferen- 
cyę z k ró low ą;  na tej konferencyi znajdowali 
się m inister wojny i pan Pacheco. W czoraj 
po po łudn iu  wszyscy ci trzej panow ie  przyby­
li tutaj t a k ,  że przy królow ćj żaden minister 
nie pozostał.  G łoszono , że na tę  konferencyę 
w ezw ano  kilku p ra ła tó w ;  ztąd rozeszła się 
w ie ś ć ,  że król myśli dekreteńi papiezkim z 
sw ą  m ałżonką się rozłączyć. Z drugiej stro­
ny puszczono w ieść ,  że kró low a pragnie a b -  
dykow ać na rzecz swći siostry. U w ażano  od 
pew nego czasu z zdz iw ien iem , że pan Sala­
manka częste i poufne konferencye m iew ał z 
posłem f rancuzkim , który za to pan? Pacheco 
zdaw ał się un ikać; kiedy te wieści n iezm ier­
ne w rażenie tuta j w yw oła ły  rozeszła się w i a ­
dom ość ,  że pomiędzy wojskami s tanow iącem i 
załogę w A ranjuez przyszło do k rw aw ćj bi­
tw y. Żołnierze stojącego tam załogą bata l io ­
nu s trzelców mieli o pewnćj wysokiej osobie 
wyrazić się w  sposób ubliżający i popełnili 
nieprzyzwoitości w  p a ła c u ,  w  skutek czego 
żołnierze pułku R eina G ubernado ra  napadli na 
nich z kam ieniami i szablami. Je n e ra ł  kapi­
tan w raz  z ienera ł  guberna to rem  i dowódzcą 
pu łk u  Reina G ubernado ra  pospieszyli ztąd do 
A ra n ju e z ,  by ukarać w innych i rzecz zbadać.

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .

Od d n ia  g do d n ia  JO  Czerw ca.

Leduchowski Tyberius Lr., Burzyńsk. ^ a w e ł  
ob., Dubart Alexander:, z G a lic j i ;  Hordyński 
Stanisław ob., Bodurzynski Ignacy , Chorzewski 
Piotr , z Polski.

t f 'y je c h a l i  z K rakow a .

Frycz Józef ob., Majewski Alexander , do Pol­
ski; — Menżyński Piotr ob., do Pruss.
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CESARSRO KRÓLEWSKI TRfBUlNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 
W skutek prośby Piotra Pięty przez  pełno­

mocnika swego Antoniego Spałka wniesionej o 
przyznanie mu realności pod L. 42 na Krowo­
drzy w gminie VIII. Zwierzyniec położonej przez 
ojca Jana Piętę testamentem zapisanej,  Trybu­
nał po wysłuchania wniosku C. K. Prokuratora 
na zasadzie artykułu 12 ustawy Hipotecznej z 
roku 1 8 4 4  w zywa mających prawo do powyż­
szego spadku , aby w terminie miesięcy trzech 
z stósownemi dowodami zgłosili s ię ,  gdyż w 
razie przeciwnym nadmieniony spadek zgłasza­
n e m u  się przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26 Marca 1847 roku.
Sędzia Prezydujący 

B rzeziński.
(3 r . )  Z. Sekr. P. B urzyński._ _ _

CESARSKO KRÓLEWSKI 
S ą d  Pokoju Okręgu I I I .  M ogilskiego. 
Stosownie do art 5 2  nstawy o Wioś<\ u -  

samowol. na zasadzie ar t .  12 ustawy H ypo te-  
cznej z rokn 1844 w zywa mających prawo do 
spadku po niegdy Teresie Krzywdziakownie i 
Apolonii Krzywdziakowej z posiadłości wło­
ściańskiej w wsi Wyciąże mianowicie z domu, 
ogrodu, gruntu i zabudowań składającego się, 
aby z prawami swemi do spadku tego w te r ­
minie miesięcy trzech do Ces. Król. Sądu Po­
koju zgłosili s ię ;  w przeciwnym bowiem razie 
pomieniony spadek całkowicie zgłaszającym się 
Sebastyanowi i Franciszkowi Krzywdziakom j a ­
ko sukcessorom po niegdy Teresie Krzywdzia­
kownie córce Jana Krzyw dzi.ka , przyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 18 Maja 1847 r.
Okoński.

(3r.) J. Z ub ersk i Pisarz._ _ _ _ _

CESARSKO KROL, DYREKCYA POLICYI 
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W  dniu 16 z. m. znalezione 'zostały przy 
cegielni Schónberga zwłoki dwóch ludzi nagle 
zmarłych z imienia nazwiska i pochodzenia nie­
znanych. Rysopisy zmarłych są następujące: 

Trup p ierw szy  lat około 30, w zrost ś re ­
dni , budowa szczupła s łaba,  tw arz  okrągła, 
włosy ciemno błąd długie, brew s?eroka, oczy 
s iw e , nos krótki spiczasty, wąsy blond krótkie 
jeszcze nie golone, nsta m ie rne,  zęby komple­
tne zd row e,  nogi puchliną obrzękłe.

Ubiór, górnica zgrzebna podar ta , kamizel­
ka z grubego niebieskiego sukna podar ta , ko­
szula zg rzebna ,  gacie podarte zg rz eb n e ,  boso, 
koniec nosa i ręka praw'a opalone, ubiór cały 
śmierdział dymem węglowym i był gdzie nie­
gdzie opalony.

Trup d ru g i,  wiek około lat 35, budowa 
s i ln a , wzrost dobry, włosy blond krótkie gę­

s t e ,  tw arz  okrąg ła ,  oczy s iw e ,  nos średni, 
wargi g rube,  zęby zdrowe i kompletne, nogi 
nabrzmiałe puchliną, noga prawa obwiniona w 
stopie do kostek w grube szmaty podarte ,  pal 
ce nóg wedle paznogci szczególniej wielki pa­
lec owrzodziałe.

Ubiór, głowa obwiniona w worek grubv 
zgrzebny, kożuch barani biały podarty, koszu­
la z płutua dość cienkifgo podarta, spodnie kor­
towe niegdyś czarne dziś płowe podarte ,  pas 
skórzany 6 cali szeroki zapięty z przodu na 
sprzączkę mosiężną czworograniastą półtora ca­
la szeroką.

Kraków duia 15 Maja 1847 r.
Dyrektor Policyi 

Kroebl.
Sekretarz Dueil/owicz.

C E SU X L B U Z A ~
N a  targowicy publicznej w K rakow ie w 3ch 

gatunkach praktykow ane.

D n ia  7 i 8 1 . G a t l n e k G a t l .“vi:k Ó . G ł T lN t K

C ze r w c a orf j do orf do orf do
I U 4 7  roku - U - k l g . z .  ' tr. I z .  < jr. - I g . *•1 K*

K r  z . ,  P s z e n ic y . - — 5‘2 — 49 — — 40
, ,  Ż y ł o ............ — — 50 _ _ __ 46 — _ — _
, ,  J ę c z  mienia  
,,  O w s a ......... ,

— — 45
21

— — — 41
19

— — - 39
1 7

, ,  G r o c h u . . __ __ 50 47 . __
i /

J - l p e ł .  . . _ 70 __ _ __ 74 _ __
R z ep a k  letni — — — — - — — - _ — __

, ,  z im o w y — — 3G — __ __ _ _ _ — _
, ,  T a ta r k i . . — — — — _
, ,  S o c z e w i c y — 48 - - — — — —
, ,  Z iem n ia k 12 — 15

,, l i o n i c z y n y — — 108 — — 90 - — — —
C entnar  siana od z l .  4 gr. - -  do z t .  3 g r .  15. C e n ­
tnar s łom y  od zł.  3 gr. 18 do z ł .  2  gr. 18
D r o ż d ż e  wanienka  od z ip .  10 do z ip .  —
Ja  i k u rz y c h  kopa z ip .  1 gr. 24  
Itlasla garniec z ip .  ti gr. 24  
S p iry t u s u  garniec  z opłatą z l .  10 gr. 15 
O k o w i t y  , ,  ,» z ł .  9 gr. —
S p o r z ą d z o n o  w  C .  K. B ió r z c  K o in m issa ry a lu  T a r g o  ego.

K roków dnia 9 C z e r w c a  1 0 4 7  r.
G. K. Aominissarz  T a pgowy .  

Delegow any T uszyński O . D obrzański.
C. K . K om . Pol. C. K .  Adjunkt Pszorn.

Prawnie zajęte ruchomości jaknto: komoda, 
szafa ,  łóżka,  kanapa, s to łk i,  lustra i inne w 
drodze exekucyi Sądowej sprzedaue zostaną w 
dniu 11 Czerwca n  b, przez publiczną licyta-  
cyą o godzinie 10 z rana przed Sukiennicami 
M. Krakowa za gotową zapłatę.

Kraków dnia 1 Czerwca 1847 r.
Paweł W iegkow ski K. S.

Delegowany do Sek w estracy i, podaje do pu­
blicznej wiadomości, iż w dnin 15 Czerwca r. 
b. o godzinie 9  ran o ,  odbędzie się na Targu 
bydła, w K rakow ie,  sprzedaż przez licytaoyą 
publiczną , krów i wołów roboczych.

Kraków d. 10 Czerw ca 1847 r.
B ogdzińsk i  Kom. Dlu Bal.


